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Trzecie ciało człowieka
Jeżeli szata, ubranie, jest drugim 

ciałem człowieka, jego duszy, to w nę­
trze, izba, komnata, pokój m ieszkalny 
jest tej duszy ciałem trzecim. I zu­
pełnie tak samo niemal jak  wyraz  
twarzy człowieka, gest jego dłoni, czy 
ruchy całej postaci św iadczą o życiu 
duszy —  a również charakter jego 
odzieży daje o tym  życiu pojęcie, to 
także wyraz  wnętrza mieszkalnego 
spełnia tę rolę. O ile rzecz prosta m ie ­
szkaniec tego wnętrza miał możność 
zrobienia go takim  jak ie  chciał mieć.

Dzień dzisiejszy, bardziej niż inne 
epoki historyczne, wpłynął na sza­
blon, standart, seryjny typ izb m iesz­
kalnych. Izby te są poprostu m urow a­
nymi pudełkami bez żadnego wyrazu  
poza usiłowaniem pewnej praktycz- 
ności. Mówię, że są bez żadnego wyrazu  
ale w tym sensie że właśnie ich w y ­

Mebel egipski.

razem jest szablon i sucha geome- 
tryczność.

Tak ie  wnętrze mieszkalne, jeśli jest 
trzecim ciałem człowieka, jest nie­
wątp liw ie  dla wielu, w ielu  ludzi, cia­
łem przym usowym, narzuconym i w 
pewnej mierze przypom ina cele w ię ­
zienne lub pokoik w  klinice. W  oby­
dwu tych miejscach człow iek znajdu­
je się pod działaniem zewnętrznych 
konieczności i nie stanowią one jego 
radości.

Charakter dzisiejszych, szablono­
wych  fabrycznie mieszkań związany 
jest z charakterem współczesnego ży­
cia opartego na szablonie fabrycz­
nym i w  tym  rozumieniu rzeczy jest 
odwzorem  duszy dzisiejszych ludzi. 
Charakter życia społecznego fnbrycz- 
no-biurowo-koszarowy w ytw orzy ł  od­
powiedni typ mieszkań w  których 

się w łaśc iw ie  n iewiele dzieje poza 
noclegowaniem.

Biuro, kino, dancing, boisko 
sportowe pochłaniają człow ieka cał­
kow icie  niemal. Na życie we w łas­
nym D O M lT nie pozostaje zeń pra­
w ie nic.

A le  jak  sądzę, jest to stan cho­
robliwy, a w ięc przejściowy. N ade j­
dzie czas, że, bez krzywdy, a raczej 

• z pożytk iem  dla wartości społecz­
nych, ludzie będą żyli indyw idua l­
nymi wartościami.

W  atmosferze szablonowego ży­
cia jednostek — ziaren piasku 
nie powstanie żadna twórczość - 
może powstać jedynie ogromna pu­
stynia ludzkości, ja łowa, martwa.

K iedy natomiast każda jednost­
ka człowiecza stanie się globem 
tętniącym w łasnym  życiem, w ó w ­
czas może powstać ludzkość —  
wszechświat twórczy, żywy.

I jeżeli warto m ów ić o wnętrzu 
mieszkalnym, to tylko takim, które 
jest w y o b r a ż e n i e m  wnętrza 
duchowego jego mieszkańca.
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Pokó j przyjęć iv 
domu japońskim 

-  pełen wdzięku 
i harmonii.

Bóg stworzył cz łow ieka na obraz 
i podobieństwo swoje —  za Jego przy­
kładem człowiek stworzył architektu­
rę. Mieszkanie jest wnętrzem  arch i­
tektonicznym. Rzut oka zupełnie po­
bieżny na wnętrze domu w  średnio­
wieczu w  mieście europejskim, na 
wnętrze w igw am u  indianina A m ery ­
ki Północnej czy na wnętrze domu ja ­
pońskiego i t. d. i t. d. odrazu daje 
nam pojęcie o różnicach życia psy­
chicznego ich budowniczych —  miesz­
kańców.

W nętrze  chaty wieśniaka, wnętrze 
pałacu królewsk iego za czasów Lu d ­
w ika  X IV  są w łaśnie w y o b r a ż e ­
n i a m i  w n ę t r z  d u c h o w y c h  
swych mieszkańców.

Ilość światła, jego barwa, sposób 
docierania do wnętrz (z dołu, z boku 
lub z góry ) konfiguracja  ścian i stro­
pów, zakamarki, wnęki, sklepienia, 
belki w idoczne dla oka, kształt okien 
i drzwi, powściągliwość lub wybujałość 
zdobnictwa, barwa ścian, kształt i ko­
lor mebli, ich twardość lub miękkość

to wszystko oznacza cechy charak­
teru mieszkańca danego wnętrza. Są 
ludzie lubiący barwy nikłe, tak zw a ­

ne pastelowe, inni jaskrawe. Jedni lu­
bią białość inni mroczność. I jeżeli 
tylko w yg ląd  mieszkania zależy od je ­
go mieszkańca, to jest ono dokumen­
tem jego duszy. Brutalny czy łagodny 
charakter, stopień inteligencji, rodzaj 
tej inteligencji, sobkostwo lub życz l i­
wość wobec bliźnich, skłonności szla­
chetne lub nie, to wszystko widać 
w  urządzeniu mieszkania wyraźnie. 
I w yg ląd  m ieszkania jest w  dużej m ie­
rze w yg lądem  duszy człowieka. Czy­
stość, sens w  urządzeniu i gust este­
tyczny są warunkam i nacze lnymi do­
brego w yg lądu  mieszkania. N iech lu j­
stwo (nie ubóstwo, ale niedbalstwo) 
bezmyślność urządzenia, pretensjonal­
ność barw, to cechy kompromitujące, 
zarówno zamożnych jak i ubogich.

Jednym z u jemnych efektów w  urzą­
dzeniu m ieszkania są np. stosy try ­
w ia ln ie  - jaskrawych  pseudo m oder­
nistycznych lub przeciwnie, naturali- 
stycznych poduszek na tapczanach. 
Poduszki z woskowym i g łow am i pie- 
rotów np. lub z m alowanym i lub r y ­
sowanym i w ie lk im i różam i czy brat­
kami —- to dowód pretensjonalnego 
prostactwa. W ie lk ie  powiększenia fo to­
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Albrecht Dilrer. Św. Hieronim w swoim zaciszu
( izba —  witfk X V ).

graficzne, fo togra fie  grup tak często 
np. w  mieszkaniach lekarzy, to także 
dowód braku smaku.

Bambusowe etażerki, gipsowe f i ­
gurki ze sklepów z galanterią, obrazki 
ze sklepów papeteryjnych, to znowu 
św iadectwo złego gustu.

Jak powinno wyg lądać kulturalnie 
urządzone mieszkanie —  receptę podać 
trudno. Myślę, że stopień kultury ogó l­
nej ludzi jest podstawą urządzenia 
mieszkania.

N ieku ltura lny człowiek nie urządzi 
kulturalnie m ieszkania pomimo rad 
i recept.

Ktoś kto pluje na podłogę, trzym a 
ręce w  kieszeniach, rzuca niedopałki 
do f il iżanek*po kaw ie  lub pod stół a l­
bo do doniczek z kw iatam i, to ślini 
palce przeglądając książki, ten nie 
może mieć dobrego mieszkania.

Ostatni pokaz wnętrz w  I. P. S. 
w W arszaw ie  był przykładem, jak mo­
że wyg lądać mieszkanie estetycznie.

Naw et nieza­
możny może mieć 
przyzwoite miesz­
kanie, jeżeli na 

stole zamiast 
książek nie będą 
leżały skarpetki 
albo kołn ierzyki 
a za kanapką 
brudna bielizna, 
co w idyw a łem  w  
paru domach inte­
ligenckich, gdzie 
bywało  po kilka 
córek.

Na szczęście 
żadna z nich nie 
została moją żo­
ną.

N ie  mógłbym 
wtedy napisać 
dziesiejszego ar­
tykułu.

T. Cieślewski, Syn.



Wnętrze chaty gó 
ralskiej.

M AR SZ
H oryzont kłębi się włochato 
i bez kierunku płynie. —  
Na prawo żytem k ip i łato, 
wiatr gra na okarinie.

Pochyłość zboczy wyrywając —  
w rozpędzie gnają konie.
W iatr się pożarem w zbożu zajął 
i pałi skronie.

W  piersiach rytm iczne świszczą miechy, 
rytm  się poplątał —  zgubił.
—  A więc dłatego w łewo przechyl, —  
że kw itnie łubin?

Jaskrawe złoto na szmaragdzie 
chelboce się, przelewa, drży.
— M ętnieją nogi, z trudem  gna gdzieś 
wzrok oszalały tak jak my.

Słońce czy łubin świeci złociej —  
nie wiemy, nie powiemy.
—  Obładowani donkiszoci * 
idziemy  —  wciąż idziemy.

W ieczór łubinem w oczach tańczy, 
w ziem ię się zarył słońca pług.
— W leczemy się —  ale nie z Manczy —  

bez Rossynantów i bez sług . . .
Podstawka.

„Ecclesia militans“
W  dalekiej Hiszpanii rozlega się 

huk arm at i jęk i rannych, we mgle 
angielskie j rysuje się wspan ia ły  obraz 
uroczystej koronacji, Francja  roz­
brzm iew a hasłami propagandowym i 
W ie lk ie j  W ys ta w y  M iędzynarodowej, 
—  a przecież w  ostatnich tygodniach 
w  prasie całego św iata raz po raz ob­
szerne artykuły wstępne innym  są po­
święcone zagadnieniom. P o l i ty cy  i dy­
plomaci różnych państw, czyteln icy

wszelk ich wyznań  i narodowości śle­
dzą z zaintersowaniem i — z n iepoko­
jem  stosunki w  Niemczech. W ie lk ą  
walkę częściowo ukrytą, coraz bardziej 
jawną. W ie lk ą  grę. Kon f l ik t  dwu po­
tęg: H it lerowsk ich  N iem iec i W a ty k a ­
nu. K to  zw yc ięży :  Kościół —  czy tota­
lizm  państwowy?

Bo chodzi o rzecz zasadniczą. N ie m ­
cy H itlerowskie  jako państwo totalne 
dążą w yraźn ie  i konsekwentnie do
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opanowania całokształtu życia swych 
obywateli przez ustawodawstwo (re­
gu lowanie  życia  obywateli drogą sta­
nowien ia  pewnych norm) i w  drodze 
admin istracyjnej (organ izowanie sto­
sunków pom iędzy obywatelam i). Pań ­
stwo totalne chce opanować bez re­
szty życie społeczeństwa na polu po­
lityki, zagadnień społecznych, gospo­
darczych, kulturalnych. W reszc ie  
wdziera  się w  sprawy najbardziej p ry ­
watne, najzupełniej osobiste. Chce za­
kreślać samo krąg życia  rodzinnego, 
w ychow yw ać  przyszłych obywateli, 
urabiać ich św iatopogląd polityczny, 
narodowy, a nawet re lig ijny. A le  tu 
staje w  ostrym konflikcie  z innym 
czynnikiem n iezwyciężonym  —  Opoką 
P io trow ą  — z Kościołem Chrystuso­
wym . N ie  łatwo jest z łamać organiza­
cję, której członkowie zw iązan i są ide­
a łami i g łęboką wiarą. N ie  można te- 
rorem fizycznym  zniszczyć siły, ugrun­
towanej na n iewzruszonych podsta­
wach moralnych. I nie uda się nigdy 
h it le ryzm ow i w m ów ić  w  opinię pu­
bliczną, że państwo ma prawo w k ra ­
czania we wszystkie dziedziny życia 
swych obywateli, kompetencji Kościo­
ła pozostawiając nabożeństwa i sakra­
menty. Dla każdego w ierzącego kato­
lika jest prawdą oczyw istą  i n ieza­
przeczoną, że roli Kościo ła nie można 
ograniczyć do funkcyj liturgicznych 
czy charytatywnych. Kato l icyzm  bo­
w iem  jest pew nym  systemem ideo­
w ym  i m etafizycznym , domagającym  
się w p ływ u  na wychowan ie  człowieka. 
K iedy  w ięc  Hitler, chcąc się w p ływ om  
Kościoła przeciwstawić, rozpoczął 
ostrą kampanię w  kierunku przedsta­
wienia katolicyzm u jako elementu ob­
cego w społeczeństwie n iemieckim 
i kiedy zaczął koszarować młodzież 
w  arelig ijne j organizac ji Hitler-Ju- 
geud, —  W atykan  musiał powiedzieć: 
„v e to !“

Stanowisko Kościoła w  Niemczech 
Hitlerowskich ugruntowane zostało 
na m ocy konkordatu z 20 lipca 1933. 
W b rew  jednak warunkom  przy jętym

i zatw ierdzonym  H it ler  rozpoczął ak­
cję antykościelną, i na jp ierw  w Ba­
warii zniesiono szkoły wyznaniowe, 
zastępując je t. zw. Gemeinschaft- 
schule. Następnie przystąpiono do lai- 
zacji szkół na terenie Pa la tynatu  i Za­
głębia Saary, zachowując pozory lega­
lizmu przez zastosowranie plebiscytu 
wśród rodziców  uczn iów  i uczenie. 
Metody jednak przeprowadzenia  owych 
plebiscytów, odpowiednia presja i spo­
sób obliczania głosów przyniosły 
rzecz jasna — zwycięstwo Rządowi, 
o fic ja ln ie bow iem  ogłoszono, że 90 
a nawet 98% głosów padło za szkoła­
mi bezwyznaniowym i. W reszc ie  dal­
szy etap akcji rządowej —  rzucenie 
podejrzenia na duchowieństwo kato­
lickie, że sprzyja i współdzia ła  z ko­
munistami, w'obec czego zaczęły się 
procesy księży oskarżonych o dzia ła l­
ność antypaństwową.

Oczywiście Rzym  nie mógł spraw 
tych traktować obojętnie. Raz po raz 
ogłaszano listy pasterskie. Konferen­
cje b iskupów katolickich w  Fuldzie 
występowały coraz ostrzej przeciw 
akcji Rządu na polu w ychowan ia  mło­
dzieży. Kardynał Faulhaber w  p ło­
miennych kazaniach kry tykow a ł tę 
działalność. Delegacja episkopatu nie­
mieckiego udała się do kanclerza z 
memoria łem  na temat gwałcen ia  kon­
kordatu.

W yp ad k i zaczęły następować po 
sobie szybko. Protest Rządu Rzeszy 
w' W atykan ie  przec iw  tonowi kazań 
kardynała  Faulhabera. Delegacja ep i­
skopatu n iemieckiego na audiencji 
u chorego Ojca Świętego. Protest mgr. 
Orseniego, nuncjusza papieskiego w 
Berlin ie —  przeciwko wyraźnem u lek­
ceważeniu konkordatu. W reszc ie  - 
odczytanie wre wszystkich kościołach 
katolickich na terenie Rzeszy N iem iec­
kiej w  niedzielę 21 marca głośnej en­
cykl iki  papieskiej „ W  palącej trosce..."

I — napięcie, oczekiwanie, wielki 
znak zapytania. Co dalej? Jak odpo­
w ie  Rząd Rzeszy? Czy pójdzie na kom ­
promis, czy odważy się na wralkę ot­
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wartą, na zerwanie o fic ja lne konkor­
datu i wystąp ien ie jaw ne przeciw  po­
tędze Kościoła?

A le  H it ler  po lityk i swojej zmienić 
nie chce i —  nie może, a pom iędzy za ­
sadami totalizmu i Kościo ła leży prze­
paść, której absolutnie zasypać się nie 
da.

Zatem walka. N a jp ie rw  konfiskata 
tekstów encyk lik i;  parę tygodni zw ło­
ki —  i o fic ja lna nota dyplomatyczna 
Rządu n iem ieckiego w  W atykan ie ;  
wreszcie — stwierdzenie, że Rzesza 
zdecydowana jest konsekwentnie i bez­
komprom isowo przeprowadzać swój 
program  totalizmu w  każdej dziedzi­
nie życia.

W  m iędzyczasie —  plebiscyty 
„szko lne11 i procesy „kom unistyczne" 
o których była m owa wyżej.

Obecnie sprawa zaostrza się coraz 
bardziej. Żadna ze stron stanowiska 
swego zmienić nie może. (Czyżby „po ­
wrotna fa la "  b ism arkowskiego Kul- 
turkampfu, w ykazu jącego  bezsilność 
po lityk i W ie lk iego  Kanclerza?) W  uro­
czystej m ow ie  1 maja b. r. w  Lustgar- 
tenie berlińskim H it ler  oświadczy! 
między innymi, że w  dążeniu do w y ­
tworzenia  zupełnie jednolitego frontu 
obywatelskiego tłumić będzie bez­
w zględn ie  wszelkie próby „skłócenia" 
narodu, chociażby chodziło o sprawy 
przekonań osobistych inspirowanych 
przez Rzym. Słowa te m a ją  swoją w y ­
mowę.

A przeciw  hardym  słowom stoi P o ­
tęga Ducha —  „Kościół woju jący".

Maria Traczewska.

Wycieczka bułgarska we Lwowie
O wycieczce m ów iło  się już od daw ­

na, aż pewnego poranku przekształci­
ła ona oblicze szkoły. Ruch n iebywały. 
Przeprowadzka. K lasy  zamienione na 
sypialnie. Au la  przybiera n iezwykle  
św iąteczny wygląd. Krząta się drobny 
ludek z k lasy p ierwszej —  zawiesza 
flagi bułgarskie i polskie 

przynosi kw iaty , sala 
zaczyna przem awiać ję zy ­
kiem żyw ej radości. A le  
najważnie jsza chwila  do­
piero sig zbliża —  nauka 
okrzyków  w  języku buł­
garskim —  sprawdzenie 
umiejętności i szpaler. A t ­
mosfera n iecierp liwego o- 
czekiwania. Już są. W o k o ­
ło uśmiechnięte patrzące 
ufnie w  twarze swych sło­
wiańskich koleżanek. Niech 
żyje Po lska ! p łynie z ust 
naszych gości —  niech żyje 
Bułgaria  odbija się po ca­
łym budynku szkolnym.

Jest swoisto serdecz­
nie.

Obiad upływa prędko, zawiera ją  
się porozum ienia w  rozmaitych ję ­
zykach i n ieprawdopodobnych narze­
czach, w ytw arzanych  na prędce. F o ­
togra fia  — symbol zbliżenia i p rzy ­
jaźni. Dzień odjazdu. Ostatnia kolacja. 
Pensjonat żegna swe koleżanki, prze­

Wycieezka bułgarskiej młodzieży w zakładzie SS. Urszu­
lanek we Lwowie.
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m aw ia ją  szczerze z zapałem. W ręcza ­
m y fotogra fię  z podpisami i piecząt­
kam i wszystkich organizacyj. Na jser­
deczniejsze w yrazy  wdzięczności w y ­
cieczki, wp isywan ie  do pamiętników, 
obietnica u trzym ywania  korespon­
dencji i odjazd, nad którym  unosi się 
śmiech, ciepło a w  sercach pozo­
staje wrażen ie czegoś drogiego, co zo­
stanie na zawsze w  pamięci.

Uczestniczka uroczystości.

Tekst przem owy bułgarskiej w yg ło ­
szonej w  języku francuskim :

Les eleves - excursiantes de Bułga­
rie sont tres heureuses d 'avoir pu visi- 
ter les cheres soeurs poloniases avec 
łesąuelles les lie le grand sang slave et 
le meme sort. Elles sont enchantees 
et touchćes de la reception, qu ‘on leur 
a fait et de 1‘amour, qu‘on leur a temoi- 
gne. Elles s‘en iront avec les plus 
beaux souvenirs de la Po logne et des 
ólóves polonaises.

P E N C Z O  STAWEJKOW
Ty, co przeznaczeń znasz mgławice, 
Gdy z niebios czuwa mądrość Twa 
W yciągnij świętą swą prawicę, 
Chroń, Panie, m nie od mocy zla.

Chroń mnie, aż zdziałać wszystko zdołam. 
Com z wiarą w Ciebie czynić chciał 
I  wtedy do tkn ij mego czoła,
Byś wziął ode m nie coś m i dał.

Tłum . z bułg. Zo fia  W ołn ikóuna,

Nawojka, pierwsza studentka polska
( P o w i e ś ć )  (Ciąg dalszy)

Na to hasło zakotłowało się wokół 
N aw o jk i  i grad kuksańców solidnych 
i poszturgiwań spadł na nią. W  jednej 
chwili straciła równowagę i jak gru ­
szka potoczyła się na ziemię. A  ude­
rzenia nie fo lgow ały  bynajmniej, ow ­
szem, potęgowały się z każdą sekun­
dą. Maciek Janowita z wysokości swe­
go pnia zachęcał do mocniejszych cio­
sów: mocniej go, niech w ie  jak  ciężkie 
jest życie żakowskie, mocniej. .. Z ca­
łej s iły  zaciska w arg i Nawojka , aby 
nie krzyczeć, nie płakać z bólu. Dobrze 
wie, że do losu żakowskiego trzeba być 
zahartow an ym ... ale te uderzenia są 
już zbyt silne. O Boże, jeszcze i jeszcze. 
K rzyk i „Beanus" nie ustawały ani 
trochę. Patrzc ie  tylko, jak i ten beanus 
honorowy, nie skarży się ani razu! 
„Czy go aby naprawdę bijecie, czy ty l­
ko uda jec ie? " zatroszczył się nagle pan 
prezes. Próżne by ły  obawy Maćka, naj­
lepiej m ogłaby o tem poświadczyć N a ­
wojka. .. naturalnie, gdyby jeszcze by­
ła wstanie mówić. Przez  wpółprzym-

knięte mdlejące oczy ujrzała jak przez 
mgłę roześmiane oblicze Marcina ze 
Spiża i wznies ioną w  górę jego p ięść . .. 
A le  ręka Ślązaka nie opad ła . .. „N a  
Boga! Toż on mdleje, biedaczek, da j­
cie już spokój, tow arzysze !"  I Marcin 
w ierny  przyjaźni, której przysiągł no­
wem u przy jac ie low i zaraz pierwszego 
wieczoru, jął zasłaniać leżącego od ra ­
zów  w łasnym  ciałem.

Jednak zapalonych żaków  trudno 
było przekonać tak im  humanitarnym 
wołaniem. „Odstąp, Marcin, o t r z ą ­
s a n i e  musi się dokonać wedle w szy ­
stkich p rzep isów ... P raw d z iw y  a w aż­
ny „B  a n u s“ trwać pow inien  co- 
najm nie j pełną godzinę... „M y  dopiero 
zaczę liśm y" zapiszczał jakiś malutki 
żaczek.

„Tak, tak" potw ierdził n ieugię­
cie prezes.

„Słuchajcie, Naw ó j urządzi nam 
w  gospodzie godny poczęstunek, tylko 
przestańcie !"
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„Poczęstunek hm, to już brzm i n ie­
co lepiej". N iezłom ne postanowienie 
prezesa zaczęło się chwiać przed m i­
łym obrazem szklanic z winem. Zre­
sztą przyjęte jest oddawna, że „Be- 
anus“ skrócić można tylko winem, nie 
każdy mógł sobie na to pozwolić, ale 
jeżeli Naw ó j z Dobrzynia ma dukaty...

„Zgoda! W szyscy  do gospody Al- 
ber tusa " . .. zawyrokował wreszcie M a­
ciek.

Marcin podniósł z z iem i obolałego 
przy jacie la : „G łowę do góry, Naw o ju ". 
N ieznaczna część żaków, w  tym sko­
rzy  do b ija tyk Mazurzy, n iezadowole­
ni byli z takiego obrotu sprawy.

„P h i  —  takie otrząsanie a żadne —  
to jedno" mruknął któryś z protestu­
jących. Zdanie ich niespodziewanie 
poparł m ały  Tom ek z Gniezdna, który, 
jak  się później okazało, nie lubił wina.

„ A  pamiętacie, przypominał, jakieś- 
m y otrząsali M ichała  z L ipow a?  Ca- 
lutki tydzień potem na tapczanie prze­
le ża ł . .. To  się nazywa dopiero Bea- 
nus!"

„Żebyśm y tobie drugiego takiego 
nie urządz il i "  —  rozgn iewał się groź­
nie Maciek. „Bo  pomnę, jakieś przy 
p ierwszym  srodze popłak iwał i do se­
n iora nas skarżył. A  Naw ó j zuch, ani 
nawet p isn ą ł . . . “  I Szyd łow ita  w  do­
wód w ie lk iego  uznania klepnął swoją 
o lbrzym ią  ręką k ilka  razy Naw o jkę  
po ramieniu. A ż  się zachwiała  biedna.

W ytrzym a ła  dzielnie wszystkie cię­
gi otrząsania ale pochwała w  takiej 
fo rm ie była już ponad jej siły! Łza, 
taką siłą ściśnięta pod pow ieką po­
płynęła po zamorusanej tw a r z y . ..

Stary Albertus, w łaścicie l w in iarn i 
na u licy  Gródeckiej, n iem ile  był zdzi­
w ion y  niesłychaną ilością żaków jaka 
zaw ita ła  w  progach jego gospody. 
W praw dz ie  gospodarz niemal codzien­
nie w  dobroci serca zapraszał k ilku 
żaków  na szkalnicę w ina  czy miodu 
słodkiego, ale taki najazd bursy to już 
trochę za wiele. „ W y  niedługo z całą 
Akadem ią  do mnie się przeniesiecie", 
zamruczał n iby gniewnie, z góry  jed ­

nak przygotowany, że przecież beczuł­
ki w ina dzieciakom nie pożałuje. Niech 
się napiją, biedaki, cały boży dzień 
nad książkami ślęczą.

„Dominus Albertus, m y dzisiaj p ła­
cimy brzęczącym gros iwem " —  oznaj­
m iła gromada.

Naw o jka  w yciągnęła  z węzełka swo­
je bogactwo, a w tedy olśniony jego w i ­
dokiem Maciek krzyknął z tr ium fem :

„Gospodarzu, węgiersk iego za całe 
dwadzieścia g r o s zy " . ..

„Pokaż, p o k a ż . . . "  Z n iedowierza­
niem popatrzył stary Albertus na b ły­
szczącą monetę. Rzeczywiście  p raw dz i­
we grosze. Ociągając się nieco wsunął 
je do przybocznej sakiew^ki i podreptał 
szybko jak ty lko mu na to pozwalały 
jego starcze nogi do p iw n icy  po wdno. 
Ciągle jednak n ienaturalnym mu się 
wydawało , że te żaki biedne płacą mu 
za napój tak samo jak czcigodny M el­
chior garbarz lub sukiennik Józe f . .. 
W id z ic ie  ich, jak ie  to goście zawitali. 
W reszc ie  dla uspokojenia sumienia 
dodał do poczęstunku dzban złocistego 
miodu już całkiem za darmo i rozka­
zał pachołkom nieść do izby gościnnej. 
Tam  już żacy posiadali na dębowych 
ławach wzdłuż długiego stołu.

Oprócz nich znajdowało  się w  go ­
spodzie n iewiele osób, jakoże pora 
była nieobyczajna do pic ia  i dopiero 
nad w ieczorem  zapełniała się w in ia r­
n ia szanownym mieszczaństwem kra­
kowskim.

„S i len t iu m !"  Głos zabrał znowu M a­
ciek Janowita. —  „N im  w yp ijem y 
pierwszą szklanicę, ogłaszam zakoń­
czenie otrząsania N a w o j a  z D o ­
b r z y n i a !  Naw^oju, jutro złożysz 
przysięgę przed rektorem, który w ó w ­
czas przy jm ie  ciebie do grona akade­
mików. A le  ja  ci mówię, że już od tej 
chw ili  należysz do rzeczypospolitej ża­
kowskiej. N ie  p lam n igdy honoru 
scholarza i pamięta j o naszej dewizie: 
j e d e n  i d z i e  z a w s z e  z e  w s z y s t ­
k i m i  a k r z y w d ę  j e d n e g o  m s z c z ą  
w j s z y s c y ! . . .  A  teraz, bracia, dalej 
do w in a !"
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„Godne w ino  trzym a w  p iwn icy  
A lber tus . . westchnął  sobie z serca 
jakiś m ały żaczek. „Ho, ho, najlepsza 
to gospoda w  całym Krakow ie ."  I po­
p łynęła gawęda przeplatana częstym 
śmiechem. Opowiadano sobie o tym, 
jak ubiegłego dnia jakiś pachołek kon­
ny w yw róc i ł  babie stragan z ga rnka­
mi, a przekupka w ym yśla ła  mu i k rzy ­
czała. I o tym, że na najbliższej kon­
ferencji sobotniej senior rozstrzygać 
będzie sprawę Jerzego z Kalisza, który 
w łoży ł profesorow i ropuchę do biretu. 
Ha, ha, jak strasznie wrzasnął dom i­
nus p ro fe sor . .. Jasny śmiech m łodzie­
ży obijał się po całej izbie i w yw o ła ł  
z kątów otulone siecią pajęczą, echo 
gospodziane. Chętnie w y jrza ło  na śro­
dek komnaty, bo rzadko danym mu 
było słyszeć taką gamę młodzieńczych 
głosów. Stateczni m ieszczanie zwyk le  
m ów il i  cicho i z godnością o n ieza­
wodnym  środku na odpędzenie grado­
wej lub o nowej szykującej się tego 
roku wojnie. Gdzie im  do wesołości 
żaków!

W łaśn ie  na lawę wskoczył jasno­
w łosy Jaśko i na małych lipowych 
skrzypeczkach jął w yciągać skoczną 
piosenkę: W  B ia łow ieskie j puszczy,
sprawił w i lk  wesele, zaprosił n ie­
dźwiedzia, i żubrowe ciele.

Ha, ha —  zaniosła się znowu rado­
ścią grom ada żakowska. I żubrowe 
ciele, słuchajcie. A  śpiewak nucił 
dalej: A  na tym weselu, nie często się 
zdarza, zjadł gospodarz gości, a gość 
gospodarza ...

„Skąd ty Jaśku, takie ucieszne 
przyśpiewki umiesz?"

„Przec ież  rybałtem  chodziłem przed­
tem po świecie zanim  do Akadem ii 
przystałem. Tak i czar ma w  sobie na­
sza A lm a  Mater, że najw iększego w łó ­
częgę potra fiła  chwycić w  swoje si­
dła. A  kto raz się w  nie zaplącze, ni­
gdy  nawet na najm ilszej wolności nie 
odtęskni się za n ią . .. Hej, Akademio, 
ty matko nasza ..

Spoważnie li żacy słysząc tę mowrę 
Jaśkową. Ciche skupienie osiadło im 
na rozbawionych jeszcze przed chwilą  
źrenicach. Bo i szczerą praw'dę w yp o ­
w iedz ia ł Jasiek. Kto im dodaje odw a­
gi w y trw an ia  w' mroźne dni zimowe, 
gdy dziuraw'y topieniak nie chroni do­
statecznie przed zimnem, a głód w i l ­
czymi kłam i szarpie? Ty lko  A lm a  
M a te r . ..

Siedząc) przy sąsiednim stole czar­
no ubrany chudy medyk zagadnął zło­
śliw ie gospodarza. „W idzie liśc ie , m iło ­
ściwy, jak  całe bractwo przycichło?

(C. d. n.) H. Muszyńska.

MATURZYSTKOM
Danem nam było u jrzeć blask 
najświętszych praw człowieka.
Idźmy z prom ien iem  owych łask 
w życie, co na nas czeka!
O tw artej walki przyszedł czas.
Niech się nie cofn ie  żadna z nas!

I przekroczywszy szkolny próg, 
wpatrzone w cud wolności,

nie zgubmy u rozstajnych dróg 
tych dawnych snów wielkości! 
Chowajmy w duszy cenny dar! 
Miłością syćmy serca żar!

Jeśli nas zegnie twardy los 
i lo t nasz się obniża —

niech nas wspomnienia tęskny glos 
zgrom adzi u stóp Krzyża, 
tu, gdzie tak jasno było nam 
za szarym murem szkolnych bram . . .

W zamęcie, pośród wichrów, burz, 
w zawrotnym życia szale

musimy wierzyć w jasność zórz 
i naprzód iść wytrwale!
Ponad bagniska grzechów, win 
—  musimy wynieść prawy C Z Y N !

A l. Kwiecińska.
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Jagienka w  W ars za w ie . . .
W id zę  ją, jak m ierzy  trasę w ieków, 

jadąc na koniu z mazow ieckich  borów 
- dorodna, świeża, opalona w iosen­

nym słońcem, z ga łązką polnej róży 
w  ciemnych włosach.

D a le j . .. (chwilę c ie rp liw ośc i) . . .  dy­
liżans w iez ie  ją  okazały poprzez miasta 
i wioski, p o tem ... ko le jka  parowa, a 
na ostatnim postoju, od gran icy  w ie ­
ku XX, przesiada do wygodnej lux- 
lorpedy i wkrótce, bez przeszkody, 
staje w  W arszaw ie .

Tu czeka ją  słoneczne przygoda.
Bo wszak „życ ie  bez przygód jest 

jak  w iosna bez kw iatów , jak niebo 
bez słońca, jak morze bez fali, jak z ie­
mia bez uśmiechu.*)

Na dworcu g łównym , zamiast Czta- 
na i W i lk a  z Rogow a  —  tłum w ie lb i­
cieli w ita  m łodą gw iazdę  sportu po l­
skiego, Jagódkę Zgorzelicką, pow raca­
jącą z m iędzynarodowych zawodów 
pływackich, tennisowych itd., na któ­
rych zdobyła zaszczytne miejsce.

W ys iada  z wagonu. Rozentuzjazm o­
wana grom ada krzyczących W arsza ­

*) Ejsmond

w iaków  odprowadza Jagódkę aż do 
drzw iczek samochodu. Na chwilę 
przystanęła na stopniu limuzyny i rę­
ką przesłała całusa od roześmianej bu­
zi. Zan im  ochłonąłem z wrażenia, au­
ta już nie było, zato wkoło mnie i m o­
jej walizk i podróżnej zaczęli się tło­
czyć koledzy i koleżanki z różnych 
pism. A  no tak, jestem dziennikarką, 
a otaczające mnie grono żądne sen­
sacji, przypomina, że należy wrócić 
do dawnej pracy. W szyscy  zasypują 
mnie pytan iam i ze zręcznością i szyb­
kością iście dziennikarską. W ypy tu ją  
jak zw yk le  (w iedzą że urlop spędziłam 
w  towarzystw ie  Zgorzelick ie j)  o szcze­
gó ły  z je j życia, o jej przyzwyczajenia, 
zam iłow an ia  i t. d., i t. d.

Kto wie, w  jaki sposób wydosta ła­
bym  się z tej opresji, gdyby nie jedno 
szczęśliwe zdanie, które w  porę p rzy ­
szło mi na myśl.

W ięc  rzuciłam  tylko: „Jutro z. mo­
jego dziennika dowiecie  się wszystkich 
szczegółów, o które zapytujecie".

Szybkim  półobrotem przerwałam 
otaczający mnie pierścień c iekaw­
skich. Skinęłam na nadjeżdżającą 
taksówkę i odjechałam.

Jagienka ze Zgorzelic XX wieku
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Już następnego dnia przeżywałam  
wrażenia, jak im i ze lektryzuję moich 
czytelników. Dałam artykuł, który 
umieściłam w  prasie pod fotografią  
ślicznej dziewczyny, stojącej na swoim 
samolocie na chwilę  przed startem.

„Obecnie, po odniesionych zw yc ię ­
stwach w  dziedzinie sportu, na torach 
całego św iata  —  pisałam —  przybyła 
do Po lsk i Jagódka Zgorzelicka.“

Zupełnie dobrze zdaję sobie sprawę, 
że osoba p. Jagody jest obecnie obiek­
tem bardzo aktualnym, dlatego zaw ar­
tą z nią znajomość postarałam się 
wykorzystać dla dobra mego zawodu. 
Przem iłą  towarzyszkę podróży szcze­
rze polubiłam za jej dobroć i odwagę, 
którą m ia łam  przyjemność podziwiać, 
towarzysząc je j w  drodze powrotnej 
z Angli i .

Pew nego  pięknego w ieczoru prze­
chadzałyśm y się po pokładze statku 
(p. Zgorzelicka nie w iedzia ła  w tedy 
o tym, że jestem dziennikarką), i roz­
m aw ia łyśm y na różne tematy. Z w e­
sołej pogawędki przeszłyśmy na tory 
poważniejsze i w tedy to dowiedziałam 
się w ie lu  ciekawych rzeczy o p. Ja­
gódce.

D ow iedzia łam  się o tym, że nie ma 
ona ani matki, ani o jca i że ten star­
szy pan, je j n ieodłączny towarzysz, był 
przy jac ie lem  ojca, a teraz nią się opie­
kuje. —  Dopiero od roku znajduję się 
„na  wolności11, —  jak to żartob liw ie 
nazwała —  ponieważ do matury w y ­
chow ywałam  się na pensji, poza m ia ­
stem. Swoboda była w ielka, jednak 
przyznać muszę, że w  p ierwszych la­
tach w ychow aw com  swoim  przyspa­
rzałam w ie le  kłopotu, dopóki nie zro­
zum ieliśm y się nawzajem.

Często w  nocy wyjeżdża łam  konno 
na długie prze jażdżki i w raca łam  do­
piero nad ranem. Gdy poraź p ierwszy 
spostrzeżono moją  nieobecność, w szy­
scy przypuszczali, że uciekłam z pen­
sji i w ie lk ie  było zdziwienie, k iedy ra ­
no z jaw iłam  się obładowana rybami, 
które przez noc złowiłam. Lecz z cza­
sem przyzwycza jono  się do moich dzi­

wactw, tymbardziej, że zawiadom iony 
o m ym  n ienorm alnym zachowaniu 
wujek, (tak nazywa swego opiekuna) 
w  odpowiedzi przysłał mi wspaniałe­
go w ierzchowca ze swoich stajen i no­
w ą  wędkę.

Uczyłam  się chętnie, ale zapytuje 
pani, (to n iby ja) czy m ia łam  jakieś 
specjalne zam iłowan ia? Owszem, od 
dziecka przepadałam za strzelnicą, 
bieżnią, p ływ aln ią  i wszystk im i m oż li­
w ym i sportami, nie wyłącza jąc  food- 
bal ‘a.

Na pokładzie panowała cisza prze­
rywana stłumionym, m iarow ym  stu­
kotem maszyn. Morze szumiało dz iw ­
nym, cichym szeptem nocnego od­
dechu.

Przystanęła, oparła się oburącz 
o burtę, a śliczne, ciemne oczy u tk w i­
ła w  spokojnej, lekko sfa lowanej po­
w ierzchni .

—  Czy w ie  pani, — zaczęła znowu 
nie patrząc na mnie —  że gdy  raz ba­
wiłam , będąc jeszcze dzieckiem, 
w  starym naszym zameczku, pam ięta­
jącym  jeszcze czasy średniowiecza, 
opowiadał mi mój zm arły  tatuś o tym, 
że kasztel ten, zresztą już k i lkakrot­
nie przebudowany, założony został 
przez młodą dziedziczkę i je j męża 
wiele, w ie le  lat temu.

W  okolicy do dnia dzisiejszego lu­
dzie opow iada ją  sobie o n iezwykłe j 
dobroci i odwadze pięknej kasztelan­
ki. Bardzo często zastanawiałam 
się nad tym, jakby zachowała się ona, 
w łaśnie w  obecnych warunkach .. bę­
dąc naprzykład na m oim  m ie jscu . ..

Spojrzałam na stojącą przede mną.
W  powietrzu  zaczęła unosić się 

mgła. Smukła postać i klasyczne, 
pięknie rzeźbione rysy tw arzy  uw ypu­
k la ły  się sy lwetkowo na łagodnym 
tle nieba i m o rza . ..

O tak, byłam zupełnie pewna, tak 
wyg lądała  przed kilkuset laty Jagien­
ka ze Zgorzelic, tak w yg ląda  teraz Ja­
gódka Zgorzelicka, o której pamięć 
w  świecie sportowym długo jeszcze 
przetrwa. M. S., G imn. 117, k i  I I .
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Kaszubski Drzymała

Tak  Drzym ała 
jak  i Pepliński, 
znosił srogie ka­
ry, prześladowa­
nia i więzienie. 
A le  nie ustąpił. 
W alczy ł,  cierpiał, 
odsiadywał w ię ­
zienie i . .. czekał, 
czekał na zm art­
wychwstanie P o l ­
ski, której m imo 
całej swej niedoli 
pozostał zawsze 
wierny. W ierność 
jego została w re ­
szcie w ynagro ­
dzona. Pokó j w e r ­ Ludzie morza.

Śmierć Michała Drzymały, boha­
terskiego chłopa poznańskiego, wstrzą­
snęła głęboko całą Polską. W e  wszyst­
kich gazetach posypały się artykuły 
wspominające jego bohaterską nie­
ustępliwość i wytrwan ie , z jak im i zno­
sił prześladowanie N iem ców, chcących 
go wyzuć z ziemi ojczystej, wreszcie 
ów  przys łow iow y „wózek  Drzym ały", 
w  k tórym  mieszkał przez lata całe, 
gdy nie pozwolono mu wybudować 
chaty na sw ym  gruncie. P rzy  tej spo­
sobności W arszaw sk i Dziennik N aro ­
dowy przypomina, „że i Pom orze m ia ­
ło swrego Drzymałę".

Franciszek Pepliński, Kaszub z po­
chodzenia, wa lczył zacięcie i w y trw a ­
le, jak  tylko chłop polski potrafi, o swą 
ojcowiznę. I jem u rząd n iem iecki nie 
pozwoli ł  na postawienie chałupy, w ięc 
nie widząc innej rady, poszedł za p rzy ­
kładem Drzymały. —  W óz  kupiony od 
cyganów m iał mu odtąd służyć za 
dom. Trudne do opisania n iewygody 
tego „domku na kołach", w ynagradza­
ło jedynie radosne poczucie, że m im o 
wszystko w ytrw a ł 
i tak czy inaczej, 
ale „m ieszka" na 
własnej ziemi.

salski przywrócił  wolność o jczyź­
nie, Franciszek Pep lińsk i zaś, w  do- 
w'ód publicznego uznania zasług i pa­
triotycznej działalności, o trzymał z ra­
m ienia  rządu polskiego osadę w  Ru- 
kocinie. Musiał być z niej dumny i 
szczęśliwy. Z iem ia  stanowi przecie 
najw iększy skarb dla polskiego chło­
pa, a Peplińsk i, k tóry za swe prawro 
do z iem i nie wahał się płacić karą, 
prześladowaniem i w ięzieniem, tym 
głębiej umiał wartość je j ocenić.

Franciszek Pep lińsk i żyje  po dziś 
dzień, gospodarując w  sw ym  Rukoci- 
nie, i myślę, że gdyby ktoś bawiąc nad 
morzem zboczył do jego osady, by go 
poznać, o dawnych czasach pogawę­
dzić i o prześladowaniach posłuchać, 
stary Kaszub czułby się bardzo zado­
wolony.

Bo wdzięczność i pamięć ludzka 
stanowią rzeczy równie mile, jak rzad­
ko spotykane w  życiu.

Wanda Kieszkowska.
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Z cyklu: „Co będę robiła po maturze? *
Bardzo godne polecenia są, Kursy 

Stenografii i P isan ia  na maszynie 
Franciszka W ojnara , W arszawa, K o ­
szykowa 15 —  5, zatw ierdzone przez 
Kuratorium  O. S. W . Są one doskona­
le postawione i prowadzone, a do zalet 
tych łączą jeszcze i tę przewagę, że są 
tanie, trw a ją  krótko i znajdują bardzo 
szerokie zastosowanie praktyczne.

Kurs pisania na maszynie trwa 
dwa miesiące, —  ca łkow ity  kurs ste­
nogra fii  — pięć m iesięcy —  przy czym 
trzy miesiące, (kurs niższy) poświęco­
ne są poznaniu ogólnych zasad steno­
grafii,  korespondencyjnej i parlam en­
tarnej, dwa następne zaś (kurs w yż ­
szy) pisania listów z korespondencji, 
biurowej, artykułów  i te legram ów do 
pism codziennych itd. W yk ła d y  ste­
nografii odbywają  się trzy razy  na ty­
dzień, co drugi dzień godzina i opłata 
m iesięczna wynosi 10 zł; nauka pisa­
nia na maszynie odbywa się codzien­
nie przez godzinę i kosztuje 8 zł m ie­
sięcznie.

Tak  w ięc po pięciu miesiącach nau­
ki, można uzyskać św iadectwo z ukoń­
czenia kursów i już jako w yk w a l i f i ­
kowana maszynistka i stenotypistka 
ubiegać się o posadę we wszelkich 
biurach handlowych, przemysłowych,

samorządowych i państwowych, czy 
wreszcie w  kancelariach adwokackich 
w  charakterze sekretarki itp. Kursy 
Fr. W ojnara , znane w  całym kraju, 
o trzymują w iele  zapotrzebowań na 
posady zarówno w  samej W arszaw ie , 
jak  i na prow incję  i mogą służyć swym  
słuchaczom bardzo wydatną pomocą 
w znalezieniu pracy, polecając ich na 
wakujące stanowiska.

N iew ie lka  stosunkowo ilość w yk ła ­
dów pozwala ją  z łatwością połączyć 
kursy stenografii i pisania na maszy­
nie ze studiami na wyższych uczel­
niach. To  też m iędzy słuchaczami 
kursów W o jn a ra  znajduje się w ielu  
studentów. Zwłaszcza pożądana jest 
znajomość stenografii dla absolwen­
tów Szkoły Nauk Politycznych, szkół 
handlowych itd.

Im  większe kwalif ikac je , tym  szer­
sze oczywiście  pole działania i lepsze 
w idok i na pracę. Znajomość języków  
obcych, matura czy dyplom  u n iw er­
sytecki w  połączeniu z ukończeniem 
kursów stenograficznych stwarzają  
doskonałe warunk i do zajęcia w y ż ­
szych stanowisk, wyjazdu  na p lacówki 
zagraniczne itp. Perspek tyw a bardzo 
przyjemna, prawda?

Wanda Kieszkowska.

Od redakcji
Jadzia kl. I. gimn. 668. Artykułu na­

desłanego niestety nie umieściliśmy w 
„Dziś i Jutro" jest bowiem nieaktualny. 
Jako wspomnienie może mieć wartość dla 
Ciebie, która głęboko przeżyłaś tę chwi­
lę, ale dla drugich, jako fakt już minio­
ny nie budzi zainteresowania. Łamigłów­
kę w odpowiednim czasie umieścimy. Pro­
szę jednak o dalszą współpracę i miłą 
wymianę myśli w najbliższym liście.

S. H. kl. VII gimn. 668. Z radością 
stwierdzam, jak „Dziś i Jutro" spotyka 
się z coraz większym zainteresowaniem 
waszego Gimnazjum i jak coraz to nowe 
czytelniczki porywają za pióra, by 
„skrobnąć coś na próbę. Ucieszyłam się 
bardzo że i S. H. nie pozostała obojętną,

ale z całą swą żywotnością i energią 
skrobnęła. Mimo wielkiej werwy pióra, 
utwór jeszcze nie pójdzie. Sama wiesz, 
że można połączyć codzienność przeżyć, 
czy wydarzeń z formą artystyczną i ory­
ginalnym ujęciem, tego u Ciebie brak. 
Zgadzamy się, prawda? Spodziewam się, 
że pozostaniesz w  dalszym ciągu naszą 
gorliwą czytelniczką i wkrótce znowu 
ttoś nadeślesz — może z wakacyj... Infor­
macje o uczelniach umieścimy w bieżą­
cych Nrach.

Marylka Gimn. 643. Dziękuję Ci za u- 
chylenie przyłbicy: podanie nazwiska
i adresu jest konieczne. — Jeszcze trochę 
popracuj. Dobrze? Mile Cię pozdrawiam.
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Czy wiecie że.
.1. E. Nuncjusz Apostolski mgr. Filip 

Cortesi przybył już do Polski i 20. V. był 
z oficjalną wizytą na Zamku Królewskim

20. V. odbyła się w Wilnie uroczysta 
promocja marszałka Polski Edwarda 
Śmigłego-Rydza na doktora medycyny 
honoris causa uniwersytetu Stefana Ba­
torego.

Doroczna pielgrzymka Akademicka na 
Jasną Górę oraz ślubowanie młodzieży 
wyższych uczelni, w myśl haseł: „wiary 
naszej bronić i według niej rządzić się bę­
dziemy w życiu, naszym osobistym, ro­
dzinnym, społecznym, narodowym i pań­
stwowym" — odbędzie się 24. V. br.

P. Wacław Husarski w  swoim artyku- ■ 
le p. t. „Z Zachęty" („Czas" z 20 maja) pi­
sze: „Z wystawą specjalnie wystąpił w  Za­
chęcie T a d e u s z  C i e ś l e w s k i  — j u ­
n i o r "  (znacie go!). „Składają się na nią 
w przeważnej części drzeworyty, w  o- 
sobnych planszach i w zastosowaniu do 
książki, oraz rysunki i akwarele.

Cieślewski — junior jest jedną z bar­
dziej interesujących postaci młodszego 
pokolenia artystycznego. Interesującym 
czyni go już to chociażby, że w przeci­
wieństwie do ogółu młodszych artystów 
istnieje u niego przewaga zaciekawień 
treściowych nad formalnymi.

Nie znaczy to, żeby artysta zaniedby­
wał, czy lekceważył formę; wprost prze­
ciwnie: pasjonują go arkana techniki
drzeworytniczej, które poznał w  całej ich 
różnorodności i którymi posługuje się ze 
znajomością rzeczy, pasjonuje go podsta­
wowa dla drzeworytu gra czerni i bieli, 
ale te elementy formalne, które u tylu

Boży Kwiat, co z zie
napisał W. O. Bernard od M. Boży, K. b.

Karmelita Bosy 
(Kraków, ul. Rakowiecka 18. Cena 1 zł)

Dzieło przedstawia w pięknej poetycz­
nej formie tęsknotę serca ludzkiego do 
odwiecznej prawdy, dobra i piękna i uko­
jenie jej w' najdoskonalszym arcydziele 
stworzenia, jakim jest Królowa nieba, 
Boży Kwiat, co z ziemi niebios dosięgnął. 
W  krótkich, barwnych i tchnących pło­
mienną miłością ku Marii obrazkach kre­
śli autor niezrównane piękno Niepokala­
nego Serca Najśw. Dziewicy, która po Bo­
gu jest pełnią najczystszej miłości, naj­
czulszej dobroci wszechwładnej potęgi. 
Dusze oddane w  szczególny sposób Nie­
pokalanej, kroczące Jej liliową drogą, ma­
ją w sercach jakby refleks Jej cudownej 
czystości i samą obecnością wywierają

dzisiejszych artystów wyczerpują potrze­
bę wyżycia się malarskiego, zajmują 
u Cieślewskiego syna —: drugie dopiero 
miejsce w hierarchii jego ustroju arty­
stycznego; na miejsce pierwsze wysuwa 
się treść.

Treść ta ujmowana jest po literacku 
w dobrym tego słowa znaczeniu — i ma 
wyraźne zabarwienie filozoficzno-mistycz- 
ne. Jest to typ plastyka — mózgowca, 
któremu wysoka kultura ułatwia uniknię­
cie niebezpieczeństw, grożących tego ty­
pu indywidualnościom. Najbardziej na­
wet abstrakcyjne tematy podane są u Cie­
ślewskiego w nieposzlakowanej szacie 
zewnętrznej, precyzyjnej, suchej, a w tej 
precyzji i suchości mającej własny swój 
styl".

Wystawa „Praca i Kultura Wsi" w Li- 
skowie k. Kalisza pod protektoratem Pa­
na Premiera dr Sławoj-Składkowskiego, 
odbędzie się w dn. od 8. VI. do 14. VII. br. 
Wystawa — to obraz niezmordowanej 
długoletniej ofiarnej pracy ks. Prałata 
Blizińskiego — twórcy wzorowej kultu­
ralnej wsi współczesnej. Wycieczki będą 
korzystały z ulg kolejowych i z wiele u- 
dogodnień na miejscu.

24. V. nastąpiło otwarcie Wystawy Pa­
ryskiej w obecności 10 tysięcy zaproszo­
nych gości.

Wielka naukowa polska ekspedycja 
polarna jedzie na Grenlandię pod prze­
wodnictwem dra Aleksandra Kosiby. U- 
czestnikiem wyprawy będzie również Sta­
nisław Siedlecki i inż. Stefan Bernadzikie- 
wicz.

mi niebios dosięgnął
wpływ nieprzeparty. Czytując pełne 
podniosłej poezji, a bardzo głębokie roz­
ważania o Bożym Kwiecie, dusza rozpło­
mienia się miłością ku Matce Najśw, 
a wpatrując się w cuda i przywileje N ie­
pokalanej, pragnie się Jej oddać i Jej wzo­
rem zrealizować w swym życiu myśl Bo­
żą. Książeczkę tę wydaną bardzo w y­
twornie, należy najgoręcej polecić, szcze­
gólnie bibliotekom Sodalicyj Mariańskich. 
Nadaje się też na piękny podarek dla so- 
dalisek opuszczających zakłady naukowe, 
zwłaszcza przyklasztorne, lub w dzień 
przyjęcia ich do sodalicji. M. M. O. S. U.

Jakie jest podobieństwo między 
w yrazam i ?:

aimer — marie
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W  świat!
L o tn ik  R ich te r  z żoną z Morim  

w Chicago.

(K eystone) 
hiurn lądują

dzieją bez sposobu do życia i zalecać 
mu, żeby żył uczciwie. W ierzyć , m a­
jąc lat 50, że te i tym podobne absur­
dy spełnić się mogą".

(Rocznik W eteranów  18(53 r.)

W  leczniczy (autentyczne)

Lekarz do pacjenta: —  Hm, noga 
złamana —  trzeba zrobić zdjęcie Roent­
gena. Proszę przejść przez korytarz: 
pokój nr 10 —

Pacjent (z m iną niezdecydowaną, 
biorąc za kapelusz): —  Dobrze, panie 
konsyliarzu, to ja p rzy jd ę . .. po po­
łudniu. —

Lekarz  zdumiony: ? ? ?

Pacjent: —  Bo ja muszę pójść po 
żonę, jeszcze n igdy w  życiu bez żony 
się nie fotografowałem.

Pożyteczny napis w  biurze naprzeciw  
wejścia :

„Uśmiech nie przeszkadza — roz­
mowa. .. tak."

Absurdy
„Absurdem  jest: Py tać  w ydaw cę

nowego pisma o liczbę prenumerato­
rów. .. Oczekiwać na odpowiedź redak­
cji, odwrotną pocz tą . ..

Przypuszczać, że recenzenci czytają 
coś więcej, niż okładki książek, które 
chwalą lub g a n ią . .. Mieć kogoś za po­
bożnego, dlatego, że chodzi co święto 
do kośc io ła . .. Rozpaplać swoje sekre­
ty i spodziewać się, że drudzy je za­
chowają. Oddać komu przysługę i l i­
czyć na wdzięczność. W y tyk ać  komuś 
błędy w  oczy w  nadziei, że się z nich 
poprawi. W ypuścić  z w ięz ien ia  zło-
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